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W nocy z dnia 27-go na 28-y grudnia zostali po- 
wieszei.i w cytadeli warszawskiej towarzysze - bo­

jowcy lubelscy
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C z e ś ć  p a m i ę c i  b o h a t e r ó w !

Nasze rocznice.
Na koniec stycznia przypadają trzy wielkie rocznice, 

które cjcić winien każdy uświadomiony proletarjusz polski.
W s t y c z n i u  roku 1863-go, a więc czterdzieści sie­

dem lat temu, wybuchło ostatnie z dotychczasowych powsta­
nie zbrojne przeciwko najazdowi rosyjskiem i. Wszystko, co 

jo  najlepszego w społeczeństwie naszym, poszło do boju 
z wo;s*ami cara pod wodzą demokracji polskiej. N i e p o d ­
l e g ł o  ś c na r o d u i u w ł a s z c z e n i e  c h ł o p ó w -  te 

s a wypasa a na swym sztandarze rewolucyjnym demokracja 
polska Te dwie myśli przewodnie kierowały krokami orga­
nizatorów waki na śmierć i życie z caratem. Kilkanaście 
miesięcy t.wał: t?.i bój zacięty — \ f > o s j ;1 carska tylko z naj­
większym wysiłkiem zwyciężyła w końcu tę partyzantkę, roz­
poczętą bez dos.atecznycn przygotowań, bez zasobów pie­
niężnych i broni.

łowstanie (i.)-go roau skończyło się klęska, pomimo 
bohaterskiej ofiarności i czynów Walecznych je«-o 'uczestni­
ków. Skończyło się klęską nie dlatego, że siły°najazdu by­
ły olbrzymie, lecz z tej przyczyny, że powstańcom nie udało 
się wy 1 obyć ze społeczeństwa i rzucić na wroga wszystkich 
sił, jakie to społeczeństwo posiadało. Za demokratami z kół 
inte'igiencji i szlachty, którzy organizowali powstanie, nie 
posdy masy ludowe. Szli wprawdzie do powstania robotnicy 
i rzemieślnicy miejscy, ale tego jeszcze było za mało. Ro­
botników podówczas było niedużo, garść w porównaniu z tą 
masą olbrzymią, jaka dziś pracuje we wszystkich okręgach 
przemysłowych Królestwa. Ich udział przeto nie miał wiel­

kiego znaczenia wobec obojętności przeważnej części chłopów 
na całym niemal obszarze kraju. Chłop do walki stanął 
nielicznie, bo nie rozumiał potrzeby tej walki. Bardziej od­
czuwał brak ziemi, aniżeli ucisk polityczny, zbyt był ciemny, 
aby pojąć co mu da niepodległość kraju. Nie wierzył wreszcie 
w szczerość uczuć i obietnic demokratów szlacheckich. Wo­
bec obojętności chłopa, szlachta, inteligiencja, rzemieślnicy 
i garść robotników — wszyscy oni nie mogli złamać sił re- 
gu’aruego wojska cara Aleksandra -Wieszatiela. A zresztą 
i w szeregach powstańczych były żywioły, które odbierały mu 
znaczną część sił. Żywioły te składały się z umiarkowań- 
ców konserwatywno-szhcheckich, którzy przyłączyli się do 
powstania, wywołanego przez szczerych demokratów, nie po- 
dzie’ając poglądów demokratycznych. Żywioły te, nieprzy­
jazne interesom społecznym ludu, paraliżowały dążność szcze­
rych demokratów i, utrudniając w ten sposób wciągnięcie 
do ruchu szerokich mas chłopskich, gotowały powstaniu 
klęskę nieuniknioną.

*

Nastąpiła doba strasznej reakcji. Przez lat czterna­
ście ponura cisza zalegała kraj, wycieńczony krwawym od- 
wtten rządu. Zdawało się, że już Polska nazawsze ukorzyła 
się pod stopami najezdcy, że całe społeczeństwo nazawsze 
rozstało się z myślą o buncie i walce. Hasła, nawołujące do 
bogacenia się i legalnej pracy kulturalnej w granicach, za­
kreślonych bagnetem carskiego żołdaka, tryumfowały. A jednak, 
pomimo to wszystko, pomimo przekleństw, miotanych na ruch 
antyrządowy, ideja walki odradza się.. Odradza się jednak 
w całkiem innej postaci.

Wpłynęła na to gruntowna zmiana warunków spo­
łecznych kraju naszego, jaka się dokonała po powstaniu. 
Uwłaszczenie chłopów i szeroki rozwój przemysłu kapitali­
stycznego przeobraził z gruntu ustrój społeczny Królestwa 
Polskiego. Dorabiające się mieszczaństwo spycha szlachtę 
ze stanowiska naczelnego, a jednocześnie na widownię wy­
stępuje liczny proletarjat. Kiedy wyraziciele dążeń mie­
szczaństwa propagowali spokoj i zgodę z rządem, do pro'e- 
tarjatu zwróciła się garść młodzieży, przejęta ideałami socja- 
listycznemi, i wzywała go do walki.

I wezwanie to znalazło posłóch wśród robotników. Po 
paroletniej pracy powstaje pierwsza u nas organizacja socja­
listyczna, skupiająca robotników w głównych ośrodkach prze­
mysłowych kraju. Powstaje „Proletarjat11 — i rząd carski 
znowu widzi z trwogą,.że duch buntu u nas nie wygasł, że 
znowu odradza się z pod popiołów i znów zagraża spokojowi.

Podnoszący głos ruch socjalistyczny, opierający się na 
interesach klasy robotniczej, nie miał nic prawie wspólnego 
z walką, jaką toczyli powstańcy 63-go roku. Ale rząd car­
ski przeczuł, że ruch proletarjacki, wzniecony pod hasłem 
walki z wyzyskiem ekonomicznym i niesprawiedliwością spo-
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łeczną, nie może nie przekształcić się z czasem na walkę, 
obejmującą całokształt interesów ludu pracującego, ua walkę 
i o jego narodowe potrzeby, a więc ua bój śmiertelny, skie­
rowany przeciwko samemu istnieniu caratu w Polsce. To 
też postanowił wyplenić go z korzeniem —  tak, aby śladu 
po nim nie pozostało. Zaludniły się więc więzienia „p ro - 
le tarja tczykam i", w s t y c z n i u  r. 1886-go stanęły na sto­
kach cytadeli warszawskiej pierwsze u nas od powstania 
szubienice. Zawiśli na nich czterej męczennicy za sprawę 
robotniczą: Kunicki, Bardowski, Ossowski i Pietrusiński.

Szubienice te miały zabić wszelką myśl o walce w rze­
szach robotniczych. Szubienice te miały przejąć strachem 
polski lud pracujący i wszystkich tych, coby się ośmielili 
szerzyć wśród niego dobrą nowinę socjalistyczną.

*
*  *

Ale zawiódł się carat. Posiewu, rzuconego dłońmi bo­
haterów i męczenników „P ro le ta rja tu “ , zniszczyć nie zdołał. 
Przykład proletarjatczyków pchnął do pracy i walki tysiące i ruch 
robotniczy w Polsce poczyna wzmagać się i rosnąć. Szerząc 
się nieustannie, przenikając do coraz nowych ośrodków', po­
głębia się 011 jednocześnie idejowo. Z powstaniem naszej 
p a rtji nabiera on siły potężnej. Broniąc ekonomiczno-społecz­
nych i politvczno-narodowych interesów polskich mas pracu­
jących, P. P. S. razem z tym przygotowuje proletarjat do 
wystąpienia w chwili stosownej, kiedy trzeba będzie wcielić 
w czyn rewolucyjny głoszone przez szereg la t rewolucyjne hasła.

I oto w' s t y c z n i u  r. 1905-go nadeszła chwila po­
żądana. Na wieść o „krwawej n iedzie li", kiedy tłumy ro­
botników petersburskich poszły pod wodzą popa Hapona przed 
pałac cara, który przywitał kulami oddane mu i wierzące 
weń, ja k  w Boga, tłumy —  na wieść o tym wzburzył się 
potężnie proletarjat całego państwa carów. Rozpoczęła się 
walka, a w pierwszym szeregu walczących ruszył na wroga 
proletarjat polski, nie szczędząc krw i swej serdecznej dla 
sprawy wyzwolenia.

*

Klęska 1863 —  1864 r. nie zabiła w narodzie polskim 
dążeń do lepszej doli. Szubienice, na których zawiśli mę­
czennicy „P ro le ta rja tu ", nie zdołały stłumić polskiego ruchu 
robotniczego. Krwawa reakcja, dziś panująca, nie potrafi 
zażegnać nowego wybuchu, bo —  ja k  mówi poeta:

Walka o wolność, gdy się raz zaczyna,
Z ojca krwią spada dziedzictwem na syna,
Sto razy wrogów zachwiana potęgą 
Skończy zwycięstwem!

Zjazd naszej Rady partyjnej.
Ostatni nasz zjazd ogólno-partyjny stworzył nową, bar­

dzo ważną instytucję, która ma nadawać całemu życiu par­
tyjnemu jednolitość, trwałość i ciągłość. Instytucją tą jest 
„Rada party jna". Tworzą ją  członkowie wszystkich trzech 
Wydziałów (Organizacyjnego, Bojowego i Zagranicznego) wraz 
z C. K. R. oraz z towarzyszami, w tym celu kooptowauemi 
przez jednogłośną uchwałę członków wszystkich trzech wy­
działów i C. K. R. Rada oznacza termin i miejsce Zjazdu, 
ustala prowizoryczny regulamin i porządek dzienny obrad 
oraz składa na Zjeździe sprawozdanie ze swych czynności. 
Rada partyjna —  prócz funkcji wyżej omówionych 1) wy­
słuchuje i omawia sprawozdania C.K.R. i Wydziałów; 2) doko­
nywa zmian w osobistym składzie G. K. R,, zastępując innemi 
jego członków, nie mogących spełniać swych funkcji; 3) oma­
wia, i decyduje wszystkie ważniejsze sprawy partyjne, w szcze­
gólności: a) interpretacje uchwał i Ustawy oraz podział pracy 
między Wydziałami (przyczym rozstrzyga się ewentualne spory 
o kompetencję); b) ważniejsze wystąpienia partji; c) zakła­
danie nowych Komisji partyjnych; d) budżet partyjny; e) za­

żalenia grup i Wydziałów na C. K. R. Postanowienia Rady 
mają moc obowiązującą dla C. K. R. i całej organizacji.

Świeżo odbył się właśnie I-y , trwający trzy dni, zjazd 
Rady partyjnej z udziałem wszystkich je j członków w całko­
witym komplecie. Na porządku dziennym stały następujące 
sprawy:

ł. Sprawozdanie poszczególnych Wydziałów.
II. Plan robót na przyszłość najbliższą:

A) Finanse i budżet.
B) Działalność organizacyjno-agitacyjna:

1) Uwagi ogólne;
2) Agitacja wśród młodzieży;
3) Szkoły;
4) Kwestja Litwy.

G) Działalność W. B.
III. Regulaminy Wydziałów i kooptacja nowych członków.

Sprawy, poruszane na Radzie, dotyczyły •—  z małemi 
wyjątkami —  szczegółów wewnętrznego życia p a rtji, szcze­
gółów niekiedy drobnych, charakteru technicznego, łub też 
spraw bezwzględnie konspiracyjnych. To też możemy się 
podzielić z czytelnikami „R obotn ika" zaledwie drobną częścią 
uchwał, przez Radę powziętych. Nie możemy te |, naturalnie, 
zdawać sprawy z przebiegu dyskusji nad poszczególnemi kwe­
st jami, stojącemi na porządku dziennym Rady.

Po sprawozdaniach przedstawicieli poszczególnych Wy­
działów, dających obraz całokształtu roboty partyjnej w chwili 
obecnej i podkreślających najpilniejsze potrzeby naszej orga­
nizacji, przystąpiono do załatwienia spraw finansowych. 
Uchwalono przedstawiony przez C. K. R. budżet na kwartał 
najbliższy, ustalono klucz podziału dochodów pomiędzy po­
szczególne Wydziały oraz przyjęto następujące uchwały:

I. „Rada uchwala, że do następnej Rady C.K.R. 
powinien wygotować projekt stałego podziału dochodów 
i określenia wydatków ciał partyjnych".

II. „Rada uchwała, aby C. K. R. wraz z ka­
sjerami Wydziałów opracował zasady buchalterji oraz 
kasowości partyjnej i przedstawił je do zatwierdzenia 
następnej Radzie".

Omówienie poszczególnych potrzeb naszej działalności 
organizacyjno-agitacyjnej poprzedziła wymiana zdań uczestni­
ków Rady co do ogólnego kierunku tej działalności. Najważ­
niejszym wnioskiem, ja k i się w tej dyskusji wyłonił, było 
przez wszystkich podzielane zdanie, że do koniecznego m in i­
mum świadomości socjalistycznej i politycznej, jakie  szerzy­
my w masach, należy koniecznie dodać pewne minimum 
świadomości bojowej. Należy stworzyć typ działacza party j­
nego, któryby odpowiadał wszechstronnie potrzebom i zada­
niom naszego ruchu —  tak obecnie, ja k  i w chw ili wybuchu 
rewolucyjnego. Tylko w takim wypadku bowiem nasze dą­
żenia oprą się na trwałej podstawie, pozwalającej nam śmia­
ło patrzeć w przyszłość. Myśl powyższa, stanowiąca zdobycz 
naszej praktyki partyjnej, przewija się ja k  nić czerwona w 
dyskusji i uchwałach, dotyczących następnych punktów po­
rządku dziennego.

W sprawie a g i t a c j i  w ś r ó d  m ł o d z i e ż y  oma­
wiano dotychczasowe metody tego działu ro b o ty , partyjnej. 
Należy unikać szablonów ponieważ w rozmaitych miejscowo­
ściach warunki pracy wśród młodzieży są różne. Nam chodzi
0 wywieranie ja k  największych wpływów przedewszystkim na 
tę część młodzieży, która, nie przeżywając osobiście wypad­
ków la t 1904 — 1906, nie uległa demoralizacji, rozczaro­
waniu i przygnębieniu, cechującym pogrobowców rewolucji. 
Należy dążyć do stworzenia wśród młodzieży nowych ośrod­
ków skupiania się, rozbijając dawne, a dziś już nie odpowia­
dające potrzebie szablony ugrupowań t. zwr. „postępowych"
1 „narodowych". Przyjęto w końcu stosownie dvrektywry, któ­
re zostaną zakomunikowane towarzyszom, pracującym w śrói 
młodzieży.
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S p ra w a  k sz ta łcen ia  tow arzyszy  i szko ln ic tw a p a r ty jn e ­
go była t r a k to w a n a  wyczerpująco. Do tego  p u n k tu  przyję to  
n a s tęp u jące  uchwały:

I. „ R a d a  uchw a la ,  że szkoły p ar ty jn e  powinny 
daw ać s łuchaczom  wykształcen ie ,  obe jm ujące  zarówno 
teo r ję  i p rak ty k ę  soc ja l izm u, j a k  i sz tukę  bo jow ą oraz 
wiadom ości w o jskow e14.

II. „ R a d a  uchw ala ,  że szkoły pa r ty jn e  m a ją  na  
celu przygo tow an ie  n ie tylko faa k c jo n a r ju szy  d la  pa r t j i ,  
ale i towarzyszy, k tórzyby  działa li  d la  naszej spraw y, 
nie b ędąc  n a  u t rzy m an iu  p a r ty jn y m " .

III. „ R a d a  w k ład a  n a  g ra p y  p ar ty jn e  obow iązek 
p row adzen ia  sys tem atycznych  wykładów, k tóreby  wedle 
możności zas tępow ały  s łuchaczom  n ie d o s tę p n ą  d la  wszy­
s tk ich  szkołę c e n t r a ln ą " .

IV. „ R a d a  poleca G. K. R. j a k  na j rych le jsze  wy­
danie  kon spek tu  w ykładów szkoły ce n tr a ln e j" .

W zw iązku  ze sp raw ą  k sz ta łcen ia  tow arzyszy stoi i n a ­
s t ę p u ją c a  u chw a la  Rady:

V. „ R a d a  uch w a la  wydanie w c iąg u  nas tęp n e g o  
roku  szeregu  b ro szu r  treśc i  teore tycznej ,  o b ja ś n ia ją ­
cych podstaw ow e zasady  soc ja l izmu. Broszury  te  m o­
g ą  być p rze d ru k a m i" .

W spraw ie roboty  p ar ty jne j  n a  Litwie wypowiedziano 
się za  poczynieniem pewnych p rzygo tow ań  p rzedw stępnych .

Najwięcej czasu  zab ra ły  Radzie spraw y, dotyczące d z ia ­
ła lnośc i W ydzia łu  Boj owego i k ie run ku ,  w j a k im  t a  dz ia ła l ­
ność  m a podążać o raz  form o rgan izacy jnych  dla  niej n a jo d ­
pow iedniejszych. N a pierwszy plan  w ysunęła  się kw es t ja  
ubo jow ien ia  p a r t j i  i wogóle szerzen ia  k u l tu ry  bo jow o-w ojsko-  
wej. W sp raw ach  tych  pow zię to  k i lkanaśc ie  uchw a ł , ,  k tóre ,  
oczywiście, nie n a d a ją  się ze względów konsp iracy jnych  do 
og łoszenia .

Po za tw ie rdzen iu  regu lam inów  poszczególnych W y dz ia ­
łów i dok onan iu  kooptuc ji  je d n eg o  nowego cz łonka  Rady, 
zjazd  tej o s ta tn ie j  zos ta ł  zam knię ty .

Dawne stosunki.
P rz es tę p u ją c  p ró g  p o r t je rn i  fab rycznej ,  b ram y hutn icze j 

lub kopaln ianego  p a rk a n u ,  w ch o lz ą c  do zadym ionych ,  dusz­
nych izb w arsz ta to w ych ,  ro b o tn ik  w spom ina  daw ne, ciężkie, 
s t ra s zn e  n aw e t  czasy.

, Dz,isi: ' i  bowiem zapanow ały  w ha lach  m aszynowych, we 
labry t iach  i w a r sz ta ta c h  te  same s tosunki  w ew nętrzne ,  ja k ie  
i s tn ia ły  n a  d ługo  przed  rozpoczęciem się u nas  ok resu  r e ­
wolucyjnego.

C h a rak te ry s tyczną  ce ch ą  s tosunków  fabrycznych dawniej 
było s ta łe ,  sys tem atyczne dążenie  każdego  f a b ry k an ta ,  wiel­
k iego i d robnego , do w prow adzen ia  ta k ich  porządków  we­
w ną trz  za k ła d u ,  aby^ n a  każdym kroku  robotn ikow i p rzypo­
m inać ,  że j e s t  on n ie ty lko  na jem n ik iem  k ap i ta l is ty ,  że je s t  
również niewolnikiem fab ry k an ta ,  że j e s t  oddany , z chw il i ,  
kiedy znalazł się w ew nątrz  za b ud ow ań  fabrycznych na łaskę
i l l i e h s k ę  „ p - m  cMMmr.
oto główne w skazan ia ,  ja k iem i  k ierow ali  się fab ry kanc i  w s to ­
su nku  do p racu jących  u n ich  robo tn ików . W  prak tyce  co­
dziennej zna jdow ało  to  swój wyraz nietylko w specja ln ie  
udoskona lonym  sposobie w yzysk iwania  ro b o tn ik a ,  ale również 
w nieskończonym  szeregu  prześ ladow ań, szykan ,  p rzykrości 
i gw ałtów . Nie zdążył rob o tn ik  rozebrać  się, by s ta n ą ć  przy 
w arsz tac ie  albo- maszynie ,  a  ju ż  s łyszał n ad  so bą  g łos  do ­
zorcy lub m a js t r a ,  k tóry ,  lżąc ,  naw oływ ał do pracy, da p il­
ności,  dbałości  i t.  p. N ie .w o ln o  było robo tn ikow i słówkiem 
odezwać się do w spółtow arzyszą pracy ,  tuż  obok s ta ją ceg o ,

naw e t w sp raw ach ,  zw iązanych  z ro b o tą  lub obsta lunkiem . 
„Milczeć, nie ro zm a w iać "  —  wołał zwykle „ p a n  zw ie rzchn ik" ,  
spaceru jący  po sali i bacznie śledzący, czy aby który z p ra ­
cujących  robo tn ików , zmęczony ż m u d n ą  i c iężką rob o tą ,  n ie 
p rze rw ał  czasam i pracy na  k iika  sekund , by odetchnąć  i od ­
począć. W n e t  na  tak ieg o  sypały się kary , częs tokroć znacz­
nie przenoszące ca łodzienny  za robek  ro b o tn ik a  fabrycznego . 
M ajs te r  był właściwie nie doświadczonym spec ja l is tą ,  k ie row ­
nikiem robót,  tylko głów nie  fabrycznym polic jan tem  i szpie­
giem, kap i ta l is tycznym  n ag an ia cz em  i pachołkiem. Śledził 
on każdy ru ch  rob o tn ik a ,  szp iegow ał go n aw e t w m ie jscach  
u s tępow ych, czy aby nie pali p ap ie ro sa  lub nie czy ta  „ R o ­
b o tn ik a " ,  albo odezwy p ar ty jne j .  Jeżeli zaś udało  mu s ię  
go pochwycić na  „go rący m  u cz y n k u " ,  wówczas k a ra  p ien ięż­
n a  nie w ysta rcza ła .  Bardzo  często „w onnego"  w ydalano, 
zdaża ły  się wypadki zaw iadam ian ia  policji; uśw iadom iony r o ­
bo tn ik  szedł do więz ienia ,  n a  zes łan ie ,  k a to rg ę . . .

Po 1 2 - - 1 4  godzinnej p racy ,  kiedy późnym wieczorem 
wychodził z budy nku  fabrycznego  do domu, w por t je rn i  lub 
bram ie  fabrycznej obowiązkowo był rew idow any przez po r t je -  
r a  lub spec ja lnego  „ r e w id e n ta " ,  zazwyczaj wysłużonego po­
l ic ja n ta  lub  ża n d a rm a ,  k tó reg o  ad m in is t ra c j i  fabrycznej po­
lecał nacze ln ik  żan darm erj i .

Takim  było zwykle zakończenie d n ia  roboczego ro b o t­
n ik a  n a  te ry to r jum  fabrycznym.

W szystk ie  te m nie jsze  lub większe szykany, do ro b o t­
n ików s tosow ane, m ia ły  prócz swego bezpośredniego  celu, 
pędzenia  ro b o tn ik a  do c iąg łe j ,  n ieprzerw anej pracy ,  jeszcze  
cel d ru g i ,  dla f ab ryk an tów  n iezm iern ie  ważny. Szło im m ia­
nowicie o to , aby wytworzyć w m a ra c h  fabrycznych  c iężką 
i s t r a s z n ą  a tm osferę  niewoli, aby celowym i s ta łym s tosow a­
niem tych  w szystk ich  w s trę tny ch  środków  ro bo tn ika  upodlić  
i później z łam ać,  aby wykorzenić z um ysłu  p ro le ta r ju sz a  
wszystkie  czynniki poczucia godnośc i osobis te j .  Ze z łam a­
nym duchow o, upodlonym robo tn ik iem  ła tw iej sobie obiecy­
wali daw ać r a d ę  fab ryk an c i ,  mniej s t r a s z n ą  była d la  n ich  
m a sa  ro bo tn icza ,  ła tw iej  j ą  m ożna  było wyzyskiwać. T ak ie -  
mi były dawne s to sun k i  fabryczne.

W  czasach  dzis ie jszych , pomimo krwaw ych, wielkich 
ofiar rew olucyjnych,  n ie ty lko, że s tosunk i  te  z powrotem wró­
ciły do fab ryk  i w arsz ta tów , ale u legły  znacznem u pogorsze­
niu. F ab ryk an c i  są  zo rgan izow an i  w rozm a itego  ro d za ju  
związki i s tow arzyszen ia ,  to też daw ne środki,  po za  pewnym 
ich w ydoskonaleniem , są  s tosow ane bardz ie j  celowo i w d a ­
leko w iększych ro zm iarach .  M ajstrow ie i dozorcy fabryczni 
zupełn ie  w yraźn ie  w y s tę p u ją  dzisiaj nietylko j a k o  szpiedzy 
i po lic janci k ap i ta l is ty ,  ale częs tokroć  są  to dobrowolni współ­
p racow nicy  o ch rany  i po lic ji ,  szp iedzy-am ato rzy .  Każdy k rok ,  
każde poruszen ie  p rac u jąc eg o  ro b o tn ik a  są  przez te gadziny  
fabryczne  baczn ie  śledzone, o wszystkim pow iadom iona j e s t  
a d m in is t ra c ja  fab ryk  i zawiadowcy poszczególnych oddziałów, 
ba rdzo  częs to  również i ż andarm i .  Z nane  są  w ypadki,  że 
m asow e rew iz je  fab ry k  odbywały się w sku tek  doniesień 
m a js t ró w  lub zarządów  fab rycz n ych ;  czynione zaś były we­
d ług  w skazówek szpiegów  -  am ato rów , dozorców, m a js t rów  
i a d m in is t ra to ró w  fabryk. Robotn ik  j e s t  t a k  skrępow any sze­
reg iem  przepisów w ew nętrzno-fab rycznych ,  iż faktycznie  p r a ­
wie poruszać  się m u nie wolno. Znów dewizą f a b r y k a u c k ą  
w s to su n k ach  z rob o tn ik a m i j e s t :  „m ilcz ,  słuchaj i h a r u j " ,  
znów z chwalą w ejścia  w m ury  fabryczne ro b o tn ik  zos ta je  
form aln ie  p rzykuty  do w a r s z t a tu  lub maszyny, nie m ogąć  
abso lu tn ie  ruszyć krokiem . Baczne bowiem oko dozorcy lub 
m a js t r a  bez przerwy śledzi p racu jących  ro bo tn ików , zw aża jąc  
n a  k a ż l e  poruszenie ,  n a  każdy ich  k rok .  Z w łaszcza bez­
czelne j e s t  t rop ien ie  przez m a js t rów  socjal is tów . Dochodzi 
do tego ,  że m a js t row ie  u r z ą d z a j ą  w sa lach  osobis te rewizje 
podejrzanych  robo tn ików , sz u k a ją c  p ism, odezw soc ja l is tycz­
nych lub bloczków podatkow ych  i l i s t  sk ładkow ych. Wróciły 
w wielu f ab ry kach  daw ne rew iz je  ogólne przy wyjściu z fa ­
bryki,  wróciły kary  p ien iężne ,  obelgi i z ło rzeczen ia  m a js te r -  
skie. Przy ty tri „zw ie rzc h n ic y "  w prowadzil i  nowy rodzaj k a -
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i t , d łuższe lub kró tsze  urlopy,  pozbaw ia jąc  ro b o tn ik a  całemi 
ty god n iam i za robku ,  a  przez to g łodząc  nie tylko je g o ,  ale ca łą  
rodziną .  W ydalen ie  z p racy  j e s t  s ta łym , a przytym  u lub io ­
nym środk iem  represy jnym  ze s trony  m a js t rów  i k ie row ników  
fabrycznych .  Słowem zapanow a ły  po fab ry kach ,  h u ta c h ,  ko ­
pa ln iac h  i w a r s z ta ta c h  daw ne s to su nk i ,  powróciły w całej j  
pełni daw ne, s t r a s zn e  czasy.

N a ja k ie jże  drodze m a  szuk ać  k la sa  ro b o tn ic z a  p o p ra ­
wy tych s to s u n k ó w ?

Je d n ą ,  je d y n ą  j e s t  t a  d ro ga .  Dzisiejsze bow iem  s to ­
su n k i  w ew uętrzn o -fab ryczne ,  rozkw it ,  że t a k  powiemy, szpie­
g o s tw a  fab rycznego , zw łaszcza  zaś  m a js te r s k ie g o ,  wszystkie  
te  szykany, p rześ ladow an ia  i g w ałty  naszych  „z w ierzc h n ikó w "  
s ą  n ie o d łąc zną  częśc ią  całej dzis ie jszej r eak c j i  k ap i ta l is ty c z ­
nej.  Są one złączone ściś le  z całym po stępow an iem  fab rykan tów  
K róles tw a, celowo dążących  do z g n ę b ie n ia  zupe łnego  klasy ro ­
bo tn icze j .  W a lk a  z i s tn ie jącem i s to su n k am i fabrycznem i tylko 
j a k o  w a lka  z ogólną  r e a k c ją  k ap i ta l i s ty c z n ą  t r a k to w a n a  być 
może i musi.  W tej zaś  walce po lska  k la sa  ro bo tn icza  m a  
ju ż  w y tk n ię tą  d rog ę  p o s tę p o w an ia ,  d rogę  walki zo rga n izo w a­
nych rzesz  ro bo tn iczych  z k ap i ta l i s ta m i .  To też ze wszech 
sił  dążyć m uszą  uśw iadom ione  w ars tw y  robo tn icze  do s tw o ­
rze n ia  tej siły, k tó rab y  do czynnych w ystąp ień  przeciw  g w a ł­
tom  kap i ta l is tó w  była  zdolna.  To też o rg an izo w an ie  się, 
p rzys tępow an ie  do o rg an iz ac j i  Polskie j P a r t j i  S ocja lis tycznej,  
s ta je  się d la  robo tn ikó w  n a g lą c ą  koniecznością .  Nie powinni 
bow iem  ro bo tn icy  polscy zapom inać ,  że o rg a n iz a c ja  j e s t  si łą  
i p o tę g ą  klasy ro bo tn ic ze j ,  że je d y n ie  o r g a n iz a c ja  potrafi 
poprow adzić  m asy  robo tn icze  do walki z kap i ta l is tycznym  wy­
zyskiem i f ab ry k an c k o -m a js te r sk im  ucisk iem  o raz  gw ałtem .

A kiedy o rg an iz ac je  robo tn icze ,  o rg a n iz a c je  nasze n a ­
b io rą  tyle mocy, aby zw yc ięską  akc ję  poprow adzić ,  wówczas 
rozpocznie  s ię  w a lka  o zm ianę s tosunków  w ew nętrzn o -fab rycz-  
uych ,  o zapew nien ie  rob o tn ik om  p raw  ludzk ich ,  o zniesienie 
dzis ie jszych  przep isów , czyniących z p ro le ta r ju sza  niewoln ika 
k ap i ta l is ty .

Ażeby te n  m om ent przyśpieszyć, ażeby szanse  walki i
zwiększyć, obowiązkiem waszym, robo tn icy ,  o rgan izo w ać  się ,  
szerzyć wielką myśl soc ja l is tyczną ,  n ieść  w m asę  ro b o tn ic zą  |
ide ję  walki k lasow ej.  T ą  d ro g ą  tylko zniesiemy s tosunki  
daw ne ,  wprow adzim y zaś do ha l  fabrycznych nowe, nap ra w d ę  
dzisie jsze  s tosunki.

Z za  kulis zbrodni caratu.
Nic nie zdo ła  zm ienić n ikczem nego  c h a r a k te ru  c a r a tu  

i j e g o  polityki.  T ak im  samym był rzą d  ca rsk i  w dobie bez­
w zględnego  abso lu tyzm u,  ja k im  pozos ta ł  i dziś, kiedy wobec 
b ank ie rów  eu rop e jsk ich  p rag n ie  odgryw ać rolę „k o n s ty tu c y j ­
n e g o " .  W  p rzeddzień  rozb io rów  Rzeczypospolite j p rze d s taw i­
ciele c a r a tu  in tryg ow al i  w W arszaw ie ,  p rze k upu jąc  n ikczem ­
ników z pomiędzy a ry s to k ra c j i  polskiej ,  aby uniemożliwić r e ­
formy, k tóreby  mogły nasz kraj  u ra to w a ć  od rozb ic ia .  W Buł-  
g a r j i  od rad z a ją ce j  się ag ienc i  rosyjscy działa li  p 'eo iędzm i 
i sk ry tobó js tw em , m ordu jąc  S tam b u ło w a  i innych  przec iw ni­
ków zaborczości rosy jsk ie j .  W  Serb j i  n a  rozkaz  rz ą d u  Mi­
k o ła ja  II w ym ordow ano rodzinę  kró lew ską ,  aby  za s tą p ić  j ą  
bardz ie j  sp rzy ja ją cą  ca ra to w i .  W szystk im  pańs tw om  ośc ien­
nym Rosji dały się we znak i  k rw aw e in try g i  w ysłanników  
r z ą d u  ca rsk ieg o ,  d z ia ła jących  z ukrycia ,  w największej t a ­
jem nicy .

P o ra ż k a  Rosji przez J a p o n ję  i ru ch  rewolucyjny  w la ­
t a c h  1 9 0 5 — 1 9 0 6  nic nie zm ieniły  sposobach  oddzia ływ a­
n ia  Rosji n a  sąs iadów . C a ra t  z n ie s ła b n ą c ą  e u e rg ją  p row a­
dzi swe n ikczem ne dzieło wszędzie, gdz ie  to  j e s t  tylko możliwe. 
O sta tn io  P e r s ;a  była te renem  tej rozbójn icze j dz ia ła lnośc i 
Rosji.  Dba n ik ogo  nie było ta je m n ic ą ,  że wszelkim dąż n o ś ­
ciom wolnościowym n a ro d u  persk iego  p rzec iw staw ia  się c a ­

ra t .  N iety lko zapom ocą  ta jn y ch  ag ien tów , ale i zupełn ie  jaw n ie ,  
przez posyłanie  szachowi pe rsk iem u  swych kozaków, rząd  
„ k o n s ty tu c y jn e j"  Rosji podtrzym yw ał k on tr re w o luc ję  pe rsk ą .  
Ale do tychczas  nie w iedziano d ok ład n ie ,  że cały za m ach  sza­
cha  (dziś  s rom o tn ie  w ypędzonego z k ra ju  do Ros j i)  p rzeciwko 
par lam en tow i pe rsk iem u  zos ta ł  w n a jd rob n ie jsz ych  szczegółach  
opracow any  i n a rzucony  szachowi przez Rosję.

Otóż prof, u n iw ersy te tu  w C am bridge  (w A nglj i ) ,  B ro­
wne, w ydosta ł  j a k im ś  sposobem au ten ty c zn e  dokum enty ,  de­
m a sk u ją ce  pod  tym w zględem rz ą d  ca rsk i .  D okum enty  te  —  
to  rap o r ty  p u łko w n ik a  rosy jsk iego  L achow a (dziś  s rom otn ie  
w ypędzonego z P ers j i ) ,  sk ła d an e  przezeń ro sy jsk iem u  sz ta b o ­
wi w ojskow em u n a  K aukazie ,  a  zda jące  sp raw ę z czynności 
t a k  sam ego  Lachow a, j a k  i posła  R osy jsk iego  w Teheran ie  
(stolicy P ers j i ) .

P rzy taczam y  tu  na jc iekaw szy  d o kum e n t  z pom iędzy 
opub likow anych  przez prof. B row na, św iadczący ,  że rzą d  ro ­
syjski żywcem przen iós ł  do P ers j i  ta k ty k ę  pogrom ów , k tó re  
o rg an iz o w a ł  z ta k im  pow odzeniem u siebie p rzeciw ko żydom, 
Ormianom, in te l ig ienc j i ,  m łodzieży i t .  d.

D okum ent w zm iankow any  brzmi:

Sekretne!

Do sz ta b u  g ien era ln ego  kau k a sk ie g o  o k ręgu  wojskowego.
Dla g ie n e ra ł -k w a te rm is t rz a .

W a sz a  Ekscelencjo!
O pracowany przezem nie i p ie rw szego  d r a g o m a n a  pose l­

s tw a  p lan  zosta ł ,  po up rzedn im  te leg raf icznym  porozum ien iu  
się z P e te rsb u rg ie m ,  przez p an a  posła  p raw ie  bez za rzu tów  
i z n iewielkiemi pop raw k am i p rzy ję ty .  Co się tyczy szacha,  
to , j a k o  Pers ,  d ługo  się w ahał,  gdyż lęka ł  się k rw i ,  k tó ra  
n iechybnie  m u s ia łab y  być p rze lan ą ,  i począł p roponow ać j a ­
kieś pó łśrodk i ,  kom prom isy  i td .  Wobec tego  w idzieliśmy się 
spow odow ani użyć o s ta te czn e g o ,  decydu jącego  ś rodka .  Oświad­
czyliśmy, iż p ro jek t  w dzisie jszych w aru n k ac h  zos ta ł  przez 
rzą d  rosy jsk i zaaprobow any ,  j a k o  ś rodek  naj lepiej  wiodący 
do celu i że Ro.-ja n a  w ypadek ,  gdyby szach  nie chc ia ł  dać 
swego przyzwolenia , wszelkiego dalszego  po p a rc ia  o dm aw ia  
i u suw a  się od wsz Ikiej odpow iedzia lności za to  co n a s tą ­
pić może. ś ro d e k  to był z d z ia ła jących  n a jsku teczn ie j  i, ma 
się rozum ieć ,  że da ł  on n a ty c h m ia s t  swoje przyzwolenie i  zu ­
p e łn ą  sw obodę d z ia ła n ia  do p rzep row adzen ia  p ro je k tu .

Za pods taw ę  zaś p ro jek tu  posłużyły n as tę p u ją c e  punkty:
1. N a jw yb itn ie js i  członkowie m edżylisu  i m in is trow ie  

m a ją  być p rzekupien i z funduszów  pose ls tw a  i szacha ,  ażeby 
n a  o s ta tn ic h  posiedzen iach  poprowadzili  poli tykę,  k tó ra  im b ę ­
dzie podyk tow aną .

2. P rzekup s tw em  lub innem i środkam i należy się po­
s ta ra ć  wywabić uzbro jonych  ludzi z medżylisu, m eczetu  i po ­
b l isk ich  budynków  endżumenów.

3. D nia  poprzedn iego  lub wcześniej je szcze  m a ją  być 
do m edżylisu  i m ecze tu  S ap ac h sa la r  wysłani p rzebran i  koza­
cy, k tórzy  s t rza ła m i ,  daw anem i w pow ietrze ,  s tw o rz ą  p re te k s t  
do b o m b a rd o w a n ia ,  a potyra w ym o rdu ją  w szys tk ich  z n a jd u ją ­
cych się  tam  obrońców.

4. Po ukończen iu  wszelkich przygo tow ań  m a ją  w ok re ­
ślonym dn iu  medżylis i sąs iedn ie  b udynk i  endżum enów  zo­
s ta ć  osaczone  p rzez '  kozaków i b om bard ow ane ,  i wszyscy 
s ta w ia jący  opór wybici.

5. Domy znakom itszych  k o ns ty tuc jon a l is tó w  i d ep u tow a­
nych m a ją  po b o m b ard ow an iu  być w ydane n a  łup wojsk 
i pospóls twa.

6. Dla u spo ko jen ia  umysłów i dla m ocars tw  m a  być 
opublikow any m an ifes t ,  iż medżylis  zo s tan ie  rzekom o p : -  
w tórnie zwołany.

Gdy szach  w yrazi ł  sw oją  zgodę ,  wypow iedzia ł  jeszcze  
życzenie, iżby w ojska  persk ie  b ra ły  też udzia ł ,  ale j a  sp rze ­
ciwiłem s ię  k a teg o ry czn ie ,  z c a łą  ene rg ją ,  gdyż to  j e s t  m o­
m e n t  naj lepszy ,  k iedy b ry g ad a  (ko zacka)  może się odznaczyć



Nr 2 4 2 ROBOT NI K

i zdobyć na leżną  pozycją w życiu państw owym  P ers j i ,  aby 
w ten  sposób u ła tw .ć  spe łnienie  przyszłych planów.

Co się tyczy mego bezpośredniego  udzia łu  i mego 
e .ytiuego w ystąp ien ia  w momencie  b om b ard ow an ia ,  to p a i  
poseł był osobiście przeciwny, g ly ż  lękał sią za rzu tów  ze 
s t r o n y _ m ocars tw . Ponieważ je d n a k  miałem na  o ka  rozkazy 
Waszej Ekscelencji i w zg ląd ,  iż oficerowie perscy, j a k k o l ­
wiek byli od dan i  Rosji,  nie p rz e s ta n ą  być Persami i w de­
cydującej chwili przez j a k i ś  ta m  sen tym entalizm  mogliby ze­
psuć sp raw ą, obstaw ałem  przy osobis tym  z mej s t rony  kie­
rownictwie . W oczek iw an ia  rozkazów  Waszej Eksce lencji

P u łkow nik  Lachów.
T ehe ran ,  12 c z e r y c a  1 9 0 8 .

Tym razem  nie powiodło  sią ca ra tow i.  Rew olucja  p e r ­
sk a  w ym iotła  L achow a w raz z szachem  j a k  śmiecie i ruch  
wolnościowy w P ers j i  zwyciężył. „P rzy sz łe  p lan y“ , to j e s t  
plany o p an o w a n ia  P ers j i  przez Rosją , t r z e b a  było wrzucić  n a  
raz ie  da kosza, choć w ątp ić  można, czy ich  c a r a t  z a n iech a  
n a  zawsze. Jadow i ty  ten  g ad  nie wyrzeknie s ią swojej zbó­
jeck ie j  poli tyki,  dopóki nie zos tan ie  zdeptany  os ta teczn ie  
i po rąban y  n a  kaw ałk i.

Upadek narodowo-demokratycznych 
związków zawodowych.

N arodowo -  dem okra tyczne  związki zaw odowe, zwane 
„ p o lsk ie m i11, począto tworzyć w r. 1 9 0 6 .  P rz y s tęp u jąc  do 
o rg a n iz o w an ia  związków, N arodow a D em okrac ja  m ia ła  dw a 
główne cele przed s o b ą :  szło prowodyrom endeckim przede- 
w szystk im  o pos iadan ie  w łasnej o rg an iz ac j i  robo tn icze j ,  o po­
kazanie ,  że N. D -c ja ,  j a k o  p a r t j a  „ o b e jm u ją c a  cały n a r ó d “ , 
m a  również o rg an iz ac ją  wyłącznie rob o tn iczą ,  że potrafi h a ­
słem so l idarności narodowej zg rup  n ra ć  wokół swoich sz ta n ­
darów  wszystkie s tany ,  w ars tw y i klasy n aro du .  Był to za ­
ledwie je d e n  cel główny, d ru g im  bowiem było zw alczanie 
bezw zględne soc jal izm u polsk iego  i walki rewolucyjnej o wol­
ność ,  proM a  lżonej prz  ;z polski p ro le tn r ja t .

W a lka  z soc jal izm em , zw łaszcza z P. P. S., zwalcza­
nie walki rewolucyjnej p ro le ta r ja tu  były g łów nem i,  j a k  rzek li­
śmy, przyczynam i p o w s ta n ia  u nas  narodow o -  d em o kra ­
tycznych o rgan izac j i  zawodowych. P raw dziw e zaś cele każdej 
robo tn icse j  g rup y  zawodowej, j a k :  w i lk a  z wyzyskiem i uci- 
■kiem^ k ap i ta l is tycznym , łączenie  i zw iększan ie  sil robotn iczych  
do tej w alk i ,  u św iad am ian ie  klasowe robo tn ików , wszystkie 
w in  ,le . C3le ż a bnej roli tu ta j  nie odgrywały. Albowiem 

. - c ja ,  j a k o  w g ru n c ie  rzeczy o rg a n iz a c ja  poli tyczna p a t ry -  
jo t j ż u ją c y c h  obszarn ików  i fab ryk an tów , dyrektorów  i l iżą­
cy ca sią ł a b i j k a n to m  m a js te rkó w , nie m ogia  i nie ch c ia ła  
wcale w obronie  nędzy i uc isku  ro bo tn ików  występować, 
p rzeciw nie ,  każde  w ystąp ien ie  robo tn icze  że w szys tk ich  sił 
swoich zw alczam , zupełnie  w yraźnie s ta ją c  po s tron ie  k ap i­
ta l is tów .

F ab iy k a n c i ,  o bszarn icy ,  dy rek torzy  i inżynierzy fab ry ­
czni o d razu  zrozumiel i ,  że endeckie  „ p o l sk ie 14 zw ią ik i  zaw o­
dowe, to w oda n a  ich fab rykanck i  młyn, że te  o rg an izac je  
u ła tw ią  i zwiększyć po traf ią  wyzysk ro b o tn ik a ,  że b ęd ą  Ra­
m ow ać, pow strzym yw ać robo tn ików  od s tre jków  i w ystąpień  
p ro le ta r ja tu  przeciwko fab ryk an ck im  gw ałtom  i szykanom. 
Ju ż  pierwsze w ystąp ien ie  je d n e g o  z g łów nych m acherów  en­
deckich w tej „ p o l sk ie j“ robocie zw iązkow ej, zab i te g o  póź­
niej szewca N ow akow skiego  z Z ag łęb ia ,  gdzie był k ie ro w n i­
kiem zw ią zk u  m ącznego , podczas  wielk iego s t r e jk u  g a r b a r ­
sk iego  w W arszaw ie  ( la tem  r. 1 9 0 6 ) ,  wykazały , że związki 
„p o l sk ie“ b ę d ą  właściwie dem ora lizować robo tn ików  i wysłu­
g iw ać  się m iędzynarodow ym  k ap i ta l is to m , zorgan izow anym  
w „ko le  p rzem ysłow ców 11. J a k  pow szechnie  wiadomo, „ k o ­

le g a 11 N owakowski zap rzeda ł  w sku tek  niewyrobienia  większości 
ówczesnego ogółu robo tn ików  g a rb a rsk ic h  4 tysiące ga rba rzy  
w arszaw sk ich  klice właścicieli  g a rb a rń ,  zniszczył wyniki cz te­
romiesięcznej przeszło walki robotn ików  g a rb a rsk ic h ,  w pro ­
wadzi! dem ora l izac ję  w ich  szeregi.  Po d ług im  bardzo c z a ­
sie dopiero poznali  się ga rb a rz e  w arszaw scy  n a  „ p e r t r a k t a ­
cjach , ,  Now akow skiego, kiedy żaden  z p rn k tó w  umowy, p rz tz  
m a che ra  endeckiego  zaw ar te j ,  umowy z re sz tą  bardzo n ikłe j,  
nie zos ta ł  do trzym any, kiedy n a to m ia s t  wszyscy dzielniejsi 
robo tn icy  g a rb a rsc y  zos ta l i  z pracy wydaleni.

P o s tępow anie  prowodyrów endeck ich  w czasie s t re jku  
g a rb a rsk ieg o  przekonało  kap i ta l is tó w  i ich  pachołków, że 
związki endeckie n ap ra w d ę  b ęd ą  w ysługiw ać się fab rykan tom  
i ich  o rgan izac jom , że n ap ra w d ę  b ęd ą  szkodzić i dem ora li­
zować robo tn ików , b ędących  w zw iązkach  „p o l sk ic h 11. W o­
bec tego  poczęli f ab rykanc i  ze w szys tk ich  sił n ag a n ia ć  ro ­
bo tn ików  do związków endeckich. F ab rykanc i ,  naprzyk ład  
łódzcy, n a  swój kosz t  sp row adza li  ag i ta to ró w  endeckich ,  aby 
ci nam aw iali  robo tn ików , p racu jących  w ich  fab rykach ,  do 
w stępo w an ia  w7 szeregi związków zawodowych „p o l sk ic h 11. 
Znany j e s t  powsz chnie  fak t ,  że je d e n  z k ierow ników  wielk 'ei 
fabryki łódzkiej Gaj e r a  —  naro d o w y -d e m o k ra ta  Małachow ski,  
słynny wróg  i ciemiężyciel klasy robo tn icze j ,  podczas  p e r ­
t r a k to w a n ia  z de lega tam i robo tn ików  o tw arc ie  powiedział,  że 
u zna je  tylko związki „ p o l sk ie 11 (endeckie)  i tylko z de lega­
tam i tych  związków o ugodzie  mówić będzie . Słowem, f a ­
b rykanci nie szczędzili  an i  zachodu, ani pieniędzy, aby tylko 
przyczynić się do rozw oju  endeckich  związków, u p a t ru ją c  
w nich , zupełnie  s łuszn ie ,  o rg an izac ję  do walki z b ezp a r ty j -  
nemi robo tn iczem i o rg an iz ac jam i  zawodowemi, o raz  widząc 
w n ich  ham ulec  w walce robo tn ików  w obronie p raw  swoich.

R ząd  ca rsk i ,  jeżeli n ie  pop ie ra ł  o rgan izac j i  endeckich ,
1 to w każdym bądź  raz ie  n a  ich  dzia ła lność  p a t rz a ł ,  j a k  to 

s ię  mówi, przez palce. Dla rz ą d u  ca rsk iego , d la  całej zgra i  
czynowniczej w Królestwie , związki endeckie  były o rg a n iz a c ja ­
mi o tyle pożądanem i,  że zwalczały soc jal is tów  i o r g a n i ­
zacje praw dziw ie  robo tn icze ,  że w prow adzały  rozdw ojen ie  
w szereg i p ro le ta r ja tu ,  że pozatym były o rg an iz ac jam i  c iem no­
ty i o g łu p ia n ia  robo tn ików , zo rgan izow anych  w tych związkach.

Dzięki więc silnej pomocy kap i ta l is tów ,  przy p rzy jaz ­
nym to le row an iu  ze s trony  czynowników m oskiew skich ,  en ­
deckie związki zaw odowe ja k o  tako  się rozwinęły. N ajw ięk­
szą l iczbę zwolenników zdobyły te związki pomiędzy ro b o t ­
n ikam i,  za t ru d n io n em i w przemyśle włóknistym . N a to m ia s t  
wśród robo tn ików , p rac u jąc y ch  w innych ga łęz iach  przem ysło­
wych, związki „ p o lsk ie11 żadneg o  pow odzenia  nie miały i żadnej 
wybitnej roli przy u k ła d a n iu  się s tosunków  zarobkowych 

• w tych  zaw odach  i fachach  nie odegra ły .  .W czas ie n a j ­
większego ro zk w itu  swego, w r. 1 9 0 8 ,  kiedy bezpar ty jne  
związki zawodowe rob o tn icze  zos ta ły  zupełn ie  rozb ite  przez 
żandarm ów , endeckie  związki zawodowe liczyły w ed ług  w ła­
snych sp raw ozdań ,  b a rdzo  p rzesadnych  i n ieścis łych, przeszło  
3 0  tysięcy ludzi,  z czego sam związek robo tn ików  w łókn i­
stych, łódzka  „ J e d n o ś ć 11, liczyła 2 0  tysięcy członków. Na 
pozos ta łe  tedy 2 9  związków „p o l sk ic h 11, l iczących wówczas 
1 1 0  oddziałów , przypadało  zaledwie 10  tysięcy zo rg a n izo w a­
nych, co świadczy, j a k  nikłemi były wpływy N. D -c ji  wśród 
klasy robotn iczej w Królestwie. A były to , pow tarzam y ,  czasy 
na jw iększego  rozkw itu  związków narodow o-dem o kra tyczn ych .

Stopniowo, aczkolwiek ba rdzo  powoli, przekonywali  się 
robo tn icy ,  należący do endeck ich  związków, j a k im  właściwie 
j e s t  ich  cel. Coraz bardz ie j  s taw ało  s ię  dla n ich  w idocz­
nym, że związki „ p o l sk ie 11 nie s ą  wcale o r g a n iz a c ją  d la  w zm ac­
n ia n ia ,  p o tęg o w a n ia  walki robo tn icze j  o kró tszy  dzień  ro ­
boczy, o wyższą norm ę płacy, o zn ies ien ie  p rześladowań 
a d m in is t ra c j i  fabrycznej lub  hu tn icze j  o raz  kop a ln iane j ,  je n o  
chcą  się w ysługiw ać kap i ta l is to m , pow strzym yw ać ru ch  ro b o t­
niczy, walczyć n a to m ia s t  z p a r t j ą  so c ja l is ty czn ą  z w alką re -  
w olucyjną i k lasową. Z w łaszcza ważnym pod tym względem 
był s tre jk  robo tn ików  w fab rykach  Sch lóssera  w Ozorkowie, 
pod Łodzią, s t re jk ,  k tóry  wybuchł pomimo oporu  za rząd u
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endeckiej „Jedności", pomimo tego, że był konieczną obro­
ną przed prześladowaniem administracji fabrycznej, że dążył 
do poprawy warunków zarobkowych i miał wszystkie dane 
do wygranej. Strejk ten otworzył oczy wielu robotnikom, 
zwłaszcza robotnikom łódzkim, należącym do „Jedności". Był 
on słupem granicznym, od którego rozpoczął się upadek 
„Jedności", dotąd stojącej na czele organizacji, zawodowych 
endeckich.

Wbrew woli swoich prowodyrów, związki „polskie" co­
raz bardziej, idąc śladem robotników ozorkowskich, poczęły 
stawać się związkami klasowemi, organizacjami walki z wy­
zyskiem i uciskiem kapitalistów. Wywołało to ciągły zatarg 
między kierownikami związków, głupich pachołków Dmowskie­
go, a masą zorganizowanych członków, co niewątpliwie od­
bić się musiało i na stanie związku samego. Rozpoczął się 
więc upadek, zanik tych organizacji.

Dzisiaj większość z pośród tych organizacji zawodo­
wych N. D-cji upadła. Fabrykanci znaleźli bardziej do­
godnych pomocników w walce swojej z robotnikami, rozmai­
tych Kaznakow,)w, Zawarzinów, Śkalłonów i Majerów. To 
też dziś już nie agitują za związkami endeckiemi, nie spro­
wadzają agitatorów i nie dają zapomóg na pisma zawodowe 
endeckie. Robotnicy zaś, poznawszy się na „polskich" orga­
nizacjach zawodowych, masami je porzucają, widząc w nich 
nie pomoc w swej codziennej walce o kawałek chłeba i dłuż­
szy odpoczynek, jeno organizację kłamstwa endeckiego i obłu­
dy. To też nieliczne organizacje zawodowe „polskie" za­
ledwie wegietują. „Jedność" łódzka coraz większą traci licz­
bę członków, coraz bardziej szczupleje i powoli zanika. 
Wedle ostatnich swych sprawozdań liczy ona zalewie 8 ty­
sięcy członków, chociaż są to cyfry kłamliwe, w najlepszym 
bowiem razie liczy ona conajwyżej połowę tej liczby. Główne 
pismo związków zawodowych —  „Życie Robotnicze", wycho­
dzące w Warszawie, upadło; tylko zawdzięczając pomocy 
kilku endeckich hrabiów i fabrykantów, wychodzi dzisiaj, po 
dłuższej przerwie, zaledwie raz na miesiąc. Narodowo-demo- 
Lratyczny ruch zawodowy —  to dzisiaj ruina i nic więcej.

Nie zniszczyła tych organizacji przemoc brutalna car­
skiego rządu, nie zaszkodziła im spotęgowana walka fabry­
kantów. Endecki ruch zawodowy zabiła nieszczerość i obłu­
da Narodowej Demokracji, nizka, oszukańcza polityka tej 
partji, która wniosła rozdwojenie w szeregi robotnicze, tylko 
gwoli osiągnięcia korzyści dla swej k lik i, wrogiej ludowi 
i walce rewolucyjnej o wolność.

KORESPONDENCJE.
ŁÓDŹ.

Jak nikczemnie obłudne są skargi fabrykantów łódz­
kich na „złe czasy", które rzekomo przeżywa przemysł w okrę­
gu naszym, najlepiej pokazują cyfry, dotyczące * dochodów 
największych wyzyskiwaczy tutejszych. Oto w roku 1906, 
w tym właśnie roku, który fabrykanci i służąca' im prasa 
uznali za „najcięższy", zyski najznaczniejszych fabryk i dy­
widenda, przez nich wypłacana, przedstawiają się w nastę­
pujący sposób.

Nazwa fabryki czysty zysk %  0fl kapitału %  dywidendy
Poznański . 407.000 4 3 7 ,
Szajbler . . . 547.000 6 3
Grohman . . 302.000 l t f 1/* 7
Gayer . . . . 485.000 l l 3/, ,10
Bennich . . . 340.000 19 12
Kindler . . . 180.000 9 7
Krusche-Ender 557.000 12 5

A trzeba pamiętać, że fabrykanci zawsze starają się
podać niższe od rzeczywistych cyfry zysku. W ten sposób

napewuo można twierdzić, że właściwie ich zyski są jeszcze 
wyższe. I przy takich zyskach panowie ci mają czoło skar­
żyć się i jęczeć wobec opinji publicznej. Niechby tam sobie 
zresztą jęczeli. Ale te ich skargi obłudne zawsze odbijają się 
na nas, na całej klasie pracującej. Skarżąc się bowiem na 
„ciężkie czasy", banda fabrykancka tak poobrywała robotni­
kom zarobki, że gdzieniegdzie są one dziś niższe aniżeli 
w 1903! 1 to pomimo okropnej drożyzny.

Fabrykanci łódzcy wyciskają z potu i nędzy robotuiezej 
dochody i dywidendy, o jakich już przestali marzyć zachod­
nio-europejscy kapitaliści. Ale za to też szczodrzy są oni 
wobec policji carskiej, umożliwiającej im to niesłychane obdzie­
ranie i gnębienie proletarjatu. Zwłaszcza „swego" najukochań­
szego Kazuakowa gotowiby wprost ozłocić i obmyślają rozmai­
te dowcipne sposoby, byle go tylko zatrzymać w Łodzi.

Po zniesieniu stanu wojennego i nadzwyczajnej ochro­
ny pobyt Kaznakowa u nas niczym się nie daje usprawiedli­
wić i dla rządu krwawy kat robotników łódzkich jest już 
zbyteczny. Ale fabrykanci łódzcy doskonale wiedzą, co za­
wdzięczają oni ’ katowskiej gospodarce Kaznakowra. To też 
obmyślili dla niego nową rolę oficjalną. Zaproponowali oni 
rządowi utworzenie specjalnej jednostki administracyjnej z Ło­
dzi, Zgierza, i Pabjanic w postaci t. zw. „gradonaczaistwa". 
Naczelnikiem tej jednostki administracyjnej ma właśnie zo­
stać Kaznakow. Jako „gradonaczalnik" będzie on pełnił te 
same funkcje katowskie, co i dotychczas. Z takim planem udali 
się fabrykanci łódzcy do Petersburga, gdzie im powiedziano: 
„dobrze, chcecie mieć dla siebie „gradonaczalstwo" z Kazna- 
kowem, to je sobie razem z nim opłaćcie!" A suma po- 
potrzebna na to, wynosi ni mniej, ni więcej tylko 120.000 
rubli rocznie. Kiedy delegacja fabrykantów’ łódzkich posłysza­
ła tę odpowiedź, nie bardzo przypadła ona im do smaku. 
I tak przecież nasze pijawki płacą na policję 100.000 rubli 

j rocznie, nie licząc łapówek,-a tu żądają od nich nowego ha­
raczu. Ale wdzięczność dla Kaznakowa za jego działalnóść 
katowską przemogła chciwość wrodzoną kapitalistów. Po na­
radzie w Grand Hotelu, na której był obecny i Kaznakow, 
postanowili dążyć do osiągnięcia zamierzonego celu i rozpo­
cząć targi z rządem. Adw’okat Załszupin ma z polecenia fabry­
kantów opracować memorjał do rządu w sprawie „ gradona- 
czilstwa" łódzkiego.

Te tak enegiczne zabiegi w sprawie zachowania dla 
Łodzi Kaznakowa świadczą wymownie, jak nadzwyczajną po­
moc niesie fabrykantom oprawca rządowy. 1 jeszcze raz prze- 

I konywujemy się, że rząd carski, rząd najezdniczy stoi na
przeszkodzie zwycięstwa robotników nad farykantami. Sami 

j  bowiem fabrykanci rozumieją doskonale, że gdyby nie Kazna­
kow i jego psiarnia, to szanse fabrykantów w ich walce 
z robotnikami przedstawiałyby się zupełnie inaczej. Musimy 

! więc i my wszyscy zrozumieć, że, dopóki fabrykanci będą
mieli oparcie w rządzie carskim, nie możemy marzyć o trwa­
łej poprawie naszej doli. Dopiero na gruzach najazdu car­
skiego może rozwinąć się normalna walka robotników z ka­
pitalistami — taka, jaką toczą nasi towarzysze zachodni o- 
e iropejsey.

Zanim gorące życzenia kapitalistów’ łódzkich zostaną 
spełnione i Kaznakow osiądzie na „gradonaczalstwde", chwi­
lowo Łódź opuszcza. Z tego skorzystali kapitaliści łódzcy, 
aby zamanifestować jeszcze raz swe uczucia dla carskiego 
kata. Oto w sali Grand-Hotelu odbył się obiad pożegnalny, 
wyprawiony dla niego przez fabrykantów łódzkich. Zgroma­
dziło się około stu osób; wśród wybitniejszych przemysłow­
ców’ znajdowali się: Karol Szeibler, Juljusz Heinzel, Alfred 
Biedermau, Maurycy Poznański, Wilhelm Schw’eikert i inni. 
Ze strony przedstawicieli władz byli: prezydent m. Łodzi 
Pieńkowski, naczelnik żaudarmerji Głobaczew, policmajster 
Łodzi pułkownik Riezanow, naczelnik powiatu łódzkiego 
Michniewicz.

Podczas biesiady tej dobranej kompanji wygłoszono 
mnóstwo toastów. Na galerji przygrywała orkiestra Akcyj­
nego Tow. K. Scheiblera. Nie zadawalając się tym bankie-



Nr 2 4 2 ROBOTNI K 7

tern przemysłowcy łódzcy z Karolem Scheiblerem n a  czele, 
zebrali 1 2 .0 1 0  rb. n a  fundusz  zapomogowy dla  wdów i s ie ­
ro t ,  pozos ta łych  po p o lic ja n tac h  i p rzedstaw ic ie lach  ż a n d a r -  
merj i ,  zab itych  podczas zabu rzeń  w Lodzi, o raz d la  p o l ic jan ­
tów i żandarm ów , ran io ny ch  podczas  tych zaburzeń  i n ie­
zda tnych  z tego  pow odu do dalszej służby. K ap i ta ł  ten  wrę­
czony zos ta ł  g ien era ł -m a jo ro w i  Kaznakowowi.

Robotnicy łódzcy z a p a m ię ta ją  to sobie dobrze.

01) REDAKCJI.
Z b rak u  m ie jsca  resz tę  k o respon den c j i  o dk ład am y  do 

n as tę p n e g o  num eru .  K orespondencje  ze s tosunków  kolejo­
wych, nades łan e  z W arszaw y, Łodzi, Z ag łęb ia  i Lub lina  pój­
dą  do num eru  „Czerwonego S y g n a łu " ,  k tóry  wyjdzie n iebawem.

Z życia zesłańców.
W szystk ie  redak c je  w arszaw sk ie  s ta le  za rzuca n e  są  

p ro śbam i zesłańców  o -p rz y sy ła n ie  im g ra t isow ych  egzem pla­
rzy pism. Ja k im  dobrodzie js tw em  j e s t  d la tych  n ieszczęśl i­
wych k aż d a  t a k a  p rzesy łka  —  trud no  sobie w yobrazić, j e ś ' i  
się nie zna rozpaczl iw ych w arunków  nie ty lko ju ż  m a te r ja l -  
nych, lecz i moralnych ,  w j a k ic h  się oni z n a jd u ją .  Rozsy­
pani po p ó łn o c n y n  pu s tk o w ia ,  odcięc i od św ia ta  żywych, 
pozbaw ieni nietylko ju ż  wszelkich  w rażeń  i rozryw ek, ale 
i tego  na jn iezaw odn ie jszego  ś ro d k a  zag łu szen ia  tę skno ty ,  j a ­
kim je s t  p r a c a  codzienna,  nie mogliby p o p ro s ta  ob ron ić  się 
przed rozs tro jem  nerwowym, gdyby nie otrzym ywali  choć t ro ­
chę s traw y  umysłowej, k tó raby  ich  myśl od sm utków  d n ia  
dzis ie jszego oderw ać  mogła .

Oto w yciąg  z l i s tu  je d n e g o  z ta k ich  zesłańców —  lis tu  
p isanego  po o trzym an iu  przesyłki ks iążek  z kraju :

„N in iejszym  zasyłam Sz. P a n u  serdeczne dzięki za ł a ­
skawie p rzysłane  nam  podręcznik i naukow e, o raz  za  n iespo­
dziew ane zao pa t rzen ie  nas  w kom ple t,  sk łada jący  się z 2 0  
ks iążek  do czy tan ia ,  k tóre  w ita liś  ny z p raw dziw ą  radośc ią .  
Po  p rzeczy tan iu  n ieom ieszkam y n a ty ch m ias t  książk i odesłać. 
Koleją, n ieste ty ,  żadnych  przesyłek  za ła tw iać  nie można,  a to 
z powodu dość znacznej ( 9 0 0  w iorst)  odległości od s tac j i  
kolejowej A rchangie lsk .  J e s t  w praw dzie  b liższa  s ta c ja  ko le­
jo w a  K o t h s  n a  odnodze  koleji północnej:  W ia tk a -K o t ła s ,  ale 
do wyżej wymienionej s tac j i  n aw e t  d rag i  d la  kołowej ja zd y  
nie na. Do nas  p o cz ta  idzie n a  A rchangielsk .  Dosta jem y 
j ą  tak  la tem  j a k  i z im ą  dw a razy  tygodniow o; la tem rzadko  
kiedy pocz ta  przychodzi,  gdyż od osady Ust-Cylma, oddalonej
0 101 w., idzie po rzece n a  zwyczajnej łódce, a t a k a  ko­
m u n ik a - ja  zawsze j e s t  za leżna  od k ie run ku  w ia t ru .

Przy sposobnośc i n ap iszę  p a rę  słów, j a k ą  my się tu  
w olnośc ią  cieszymy Za rzekę prze jść ,  lub ,  la tem  prze jechać ,  
j a k  ró.vnież ryby łowić u je  wolno; n a  rob o tę  do n ikogo 
chodzić  nie wolno, o 2 wiorsty  od m ieszkan ia  w las  od­
da lać  się nie wolno, u r z ą d z a n ia  wszelkiego ro d z a ju  roz ry ­
wek —  nie  wolno, a  co n a jg o rsze ,  to  uczyć się g ru pam i 
nie dadzą.  Miesiąc tomu po lic ja  dow iedz ia ła  s ię ,  że u pew­
nego zes łań ca  R o s jan in a  uczą się; za raz  też nie o m ieszka ła  
złożyć swej wizyty. Oprócz tej ro b ią  jeszcze  rew iz ję  w tym 
samym dn iu  w trzech  m ie jscach ,  sku tk iem  czego było sk o n ­
fiskowanie przeszło 4 0 0  różnych, zupełnie lega lnych  książek 
(w tych  zaś około 1 2 5  samych podręczników  naukow ych)
1 sp isan ie  p ro toko łu  na  innych zesłańców. Książki owe zo ­
s ta ły  wysłane do żau d a rm e r j i  a rchang ie lsk ie j .  W obec tego  
m am y n auk ę  u t ru d n io n ą ,  gdyż musimy zb ierać  się najwyżej 
po cz terech .  N a d om iar  złego rozesz ła  się pog ło sk a ,  że ze­
słańcy, na leżący  do w ojska ,  po odbyciu „ k a r y “ m a ją  być n a ­
ty c h m ia s t  za t rzym yw ani i ods taw ian i  w szeregi.  Ile w tym j e s t  
p raw dy , nie w iadom o, gdyż żadne  pism o polskie o tym nie

wspom nia ło ,  a  j e d n a k  są  ju ż  podobno fakty. N iektórzy z n a ­
szych są  tym ogrom nie  wymęczeni, gdyż jeszcze  nie zdążyli 
się zor jen tow ać ,  za  co są  wysłani,  a tu  nowa w iadom ość, 
że n a  tym jeszcze  nie ko n ie c .“

Dodamy, że wiadom ość o w ciągan iu  zesłańców  w sze­
reg i j e s t  —  n ies te ty  —  zupełnie  praw dziwa. J e s t  to  pos tępo­
wanie zupełnie l icu jące  z całym systemem rząd u  rosy jsk iego .  
Nietylko większość uwięzionych i zesłanych —  nie s ta ją c  
przed żadnym sądem , nie wie, za co sp a d a  n a  nich k a ra ,  lecz 
również n igdy  nie wiadomo, ja k i  j e s t  w ym iar  i j a k i  te rm in  
kary. Do jednej  — j uż  w ycierpianej — m ożna zawsze „ a d m i­
n is t ra c y jn ie "  dodać d ru g ą ,  t rzec ią  i dzies ią tą .  Po co s ię  
krępow ać , kiedy to wszystko dzieje się przecież poza p raw em , 
poz t wsze lką kon tro lą  i odpow iedz ia lnośc ią  publiczną .  Znamy 
fak ty ,  że rodziny zesłanych ad m in is t ra cy jn ie ,  zg ła sz a ją c  s ię  
do w łaściwych in s tan c j i  z zapytan iem , j a k  określono wyrok ,—  
coraz to in n ą  o trzymywały odpowiedź, j akko lw iek  od spe łn ie­
n ia  w yroku t.  j .  od fak tycznego  zes łan ia  k i lk a  la t  upłynęło. 
Z n aczna  w iększość zesłańców należy do k a teg o r j i  „ a d m in i ­
s t rac y jn y c h " ,  t. j .  tych, którym żadnej spraw y nie wytoczono, 
a sku tk iem  tego  nie dan o  możności ani b ron ić  się prze ! 
za rz u ta m i ,  ani ich naw e t  poznać. Gdy je d n a k  raz  ju ż  wpadli 
we w ładzę ochrany  lub żandarm ów , —  s t a j ą  s ię  po pros tu  r a ­
czej w łasn ośc ią  ska rbo w ą ,  k tó rą  m ożna p rze rzucać  z j e d n e g o  
p us tk ow ia  do d rug iego ,  z a re sz tu  do koszar  lub z k oszar  do 
a re sz tu  wedle u z n a n ia  i w idzimisię.

W sprawie archiwum.
P o d s taw ą ,  n a  której  zbudow ano  a rch iw um  P .P .S . ,  były 

daw nie jsze ,  sk rom ne a rch iw a  red a k c j i  „R ów nośc i44 ( 1 8 7 9  —  
1 8 8 1 )  i „ P r z e d ś w i tu 44 o raz p a r t j i  „ P r o l e t a r j a t44 (1 8 8 1  —  
1 8 9 2 ) ,  p rzek azane  p a r t j i  naszej w r. 1 8 9 3 .  W c iąg u  la t  
k i lk u n a s tu  K om ite t  Z ag ran iczny  P .P .S .  z p je tyzm em  i n iem a­
łym n ak ład em  pracy  a rc h iw u m  zb ogacał i d o skon a li ł ;  obok 
właściwego arch iw um  (odezwy, w ydaw nic tw a pa r ty jn e  i-1. p.)  
u tw orzono  b o g a t ą  b ib l jo tekę  dzieł i b roszur  treśc i  społecznej 
w różnych język ach .  Archiwum to było wyłącznie n a s z y m  
dziełem —  dziełem P. P. S-owców. Z ak ap tu rzen i  S-decy nic 
wspólnego z tym dorobkiem  nie m ają .

Po roz łam ie ,  chcąc u n ik n ą ć  wszelkich n iepo trzebnych  
za ta rg ó w , nie w ynika jących  z w alki zassał i k ie runków , l icząc 
się z p rzykrym fak tem , że, bądź  co bądź ,  owi z a k a p tu rz en i  
S-decy w p a r t j i  naszej przez pewien czas gośc il i  —  p r a g n ę ­
liśmy k w es t ję  m a ją tk u  p ar ty jn eg o  za ła tw ić  polubownie, n a  
zasadzie  podziału .  Ale tu  spo tka l iśm y  się z chorobliwą, iście 
m a n ja c k ą  p re te n s ją  tych żywiołów, że oni są  „ p a r t j ą 44 i że 
m a ją tek  pa r ty jn y  do n ich  niepodzie ln ie  m a  należeć. To m u ­
siało w za rodku  s t łum ić  wszelką myśl o po rozum ieniu  s ię  
w spraw ie m a ją tk u  par ty jnego .

Archiwum po roz łam ie  nie było ani w naszych ręk a ch ,  
ani w ręk a c h  grupy  b. „Myśli soc ja l is tyczne j44. Po  przew ie­
zieniu  do K rakow a, n a s i  tow arzysze oddali  a rch iw um  n a  
p rzechow anie  redakc ji  „ N a p rz o d u 44. P .P .S .D . Galicji i Ś lą sk a ,  
trzym ając  się po rozłam ie zasady neu tra ln ośc i  wobec ro z ­
szczepionej P. P. S. nie o d d a ła  a rch iw um  żadnej z f rak c j i .  
Kiedy przedstaw ic ie l  g rupy  b. „Myśli so c ja l is tyczne j44 zjawił 
się w redak c j i  „ N a p rz o d u 44 celem z a b ran ia  a rch iw u m , odmó­
wiono m u stanow czo  wydania . W ręk u  fu u k c jo n a r ju sz a  tej 
grupy  było tedy nie a rch iw um , lecz —  klucze do szaf. Z te ­
go is to tn ie  g ru p a  b. „M. S.“  nie om ie sz ka ła  sko rzy s tać ,  de­
w as tu jąc  (n iszcząc)  a rch iw um , m ianow ic ie  za b ie ra jąc  z niego 
liczne kom ple ty  pism soc jal is tycznych  p o lsk ich * ) .

*) P oniew aż porządkow anie  arch iw um  nie j e s t  je szcze  
ukończone,  nie m ożna  więc je szcze  w całości ocenić rozm ia­
r u  szkód, wyrządzonych  przez byłych uzu rp a to ró w  (przy-
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Z ciężkim sercem zgodziliśmy się n a  zam knięc ie  a r c h i ­
wum: znaczyło to bowiem pozbaw iać l icznych tow arzyszów  
bog a tych  m a te r ja łó w  do s a m o k sz ta łc en ia  i do p rac  n a u k o ­
wych. Wobec a roganck ie j  pos taw y  g rupy  b. „M. S .“  n ie ­
podobna  było urzeczyw is tn ić  p ie rw ias tkow ego  p la n u  naszego, 
po legającego  n a  tym, by a rch iw um  oddać  do użytku publicz­
nego pod wspólnym zarządem  i n a  wspólny ko sz t  obu  d aw ­
nych f rak c j i  P. P. S.

Oczywiście je d n a k  a rch iw um  nie m ogło  być zam knię te  
na  wieczne czasy. G rupa b. „Myśli soc ja l is tyczne j44, r o z u ­
m ie jąc ,  że a rch iw um  nie do s tan ie  się w je j  ręce  i że nie 
będzie  go m o g ła  wnieść w po sa g u  Socja ld em ok rac j i  K. P. i L., 
(z k tó r ą  go rąco  p ra g n ie  się połączyć) —  chę tn ie  w idziałaby  
bu tw ien ie  i m arnow an ie  się dob y tku  P .  P .  S .-ow ego. Na 
do b itkę  g r u p a  t a  nie sp e łn i ła  k a rd yna lnego  w aru n k u ,  p o s ta ­
wionego przez nas przy zam y kan iu  arch iw um : m ianow icie  
wspólnego ponoszen ia  kosztów m ieszkan ia .  P rzez  cały czas 
m y w y ł ą c z n i e  ponosil iśm y kosz ta ,  zw iązane  z u t rzy ­
m aniem  a rch iw um . Nie mogliśmy dłużej śc ierpieć tego ,  żeby 
a rch iw um  s ta ło  bez uży tku  i żebyśmy my wyłącznie ponosil i  
c iężary  tego  n ieznośnego  s t a n u  rzeczy.

W raz  z w yjaśn ien iem  s to su nk ów  par ty jnych ,  k tó re  n a ­
s tąp i ło  n a  o s ta tn im  naszym zjeździe , nadszed ł  czas d la u su ­
n ięc ia  i tej n ienorm alnośc i .  Obecnie a rch iw um  j e s t  w ręk ach  
praw ow itych  właścic ieli  i po u p o rząd ko w an iu  spe łn iać  będzie 
swoje zadanie:  sk a rbn icy  h is to r j i  i wiedzy soc ja l is tycznej ku  
pożytkowi towarzyszów.

Jeszcze je d n o .  P rzyznać  się musim y, że w s to su nk u  
do b ra tn ie j  naszej p a r t j i  z ab o ru  aus l ry jac k iego  popełnil iśmy 
f o r m a l n e  uchyb ien ie ,  nie za s ię g a ją c  uprzed n io  je j  zd a n ia  
co do o tw arc ia  a rch iw um . Tłumaczy się to  tym , że to w a­
rzysze nas i  z zab o ru  au s t ry jack iego  występowali w spraw ie  
arch iw um  zawsze ja k o  pośredn icy ,  ale tu ,  w spraw ie odro ­
dzen ia  a rch iw um  nie m ogło  być mowy o żadnym  p ośred n i­
ctwie między nam i a g r u p ą  b. „Al. S .“  ( jak  to powyżej wy­
łożyliśmy). Musieliśmy popełnić  to w zględem nich  form alne  
uchybien ie ,  aby dokonać  rzeczy, k tó ra  i w ich  in te res ie  leży: 
o d r o d z e n i a  a r  c h i w u m.

Obecnie zw racam y się do w szys tk ich  tow arzyszy  i to ­
warzyszek, aby dopomogli  nam  w dalszym kom ple tow an iu  
a rch iw um . Zbiory p ryw atne ,  idące  zwykle w rozsypkę; a r c h i­
w a kra jow e , narażon e  wcześniej czy później n a  " konfiskatę ;  
b u tw ie jące  bezużytecznie , a ciekawe dla  h is to ry k a  naszego 
ru c h u  lub b a d a c z a  s tosunków  polityczno-społecznych  —  luźne 
num ery  pism , odezwy, broszury ,  k s iążk i i t. d. ,  wszystko to 
powinno się znaleźć w naszym arch iw um . W zywamy więc 
tow arzyszy ,  aby za ję li  się energ iczn ie  g rom adzen iem  tych 
m a te r ja łó w  i nadsy łal i  j e  nam d ro g ą  o rg an iz ac y jną .

K R O N I K A  B O J O W A .
D nia  1 9 - g o  g r u d n ia  oddzia łek  naszych  bojowców z ja ­

wił się w urzędzie  gm innym  ram otow sk im  pod  P łockiem . Z a­
s ta n o  na  m ie jscu  w ójta ,  p is a rz a  o raz  20  w łościan. Bojow­
cy wytłómaczyli zebranym , o co chodzi,  zniszczyli po r tre ty  
ca rsk ie ,  zabrali  k i lkad z ies ią t  książeczek  paszpor tow ych  i, po ­
zostawiwszy pokw itow anie  w im ien iu  P. P. S. oddalili  się.

•5f

*  *

D nia  1 9 -g o  g r u d n ia  oddzia łek  naszych bojowców przy­
szedł do gm iny  N ak ie ln ica  pod Łodzią w celu skonfiskow a­
n ia  b lank ie tów  paszportow ych. Wszedszy do m ie sz kan ia  p i-

właszczycieli)  kluczy. Je d n a k  dziś ju ż  możemy stw ie rdz ić ,  że 
b r a k u je  n aw e t  kom ple tu  „ P r z e d ś w i tu 14, że znikły komplety  
„ R o b o tn ik a " ,  „ G ó rn ik a " ,  „ Ł o d z ia n in a " ,  .„ B ia ło s to c z a n in a " ,  
„ W a lk i " ,  „ W ie s tn ik a " ,  „ A r b a j t e r a " ,  i innych  pism żydow­
sk ich  P. P. S., „ N a p rz o d u "  i „ P o b u d k i " ,  „ W ic i14 i „ K u r j e r a  i  
K a l isk iego44, „ E c h a  robo tn iczego  z Z aw ie rc ia44 i „ Ś w i tu 44, 
„ N a  B arykady44 i „ K ie lc za n in a44,

sa rz a  g m in nego ,  tow arzysze nie za s ta l i  ta m  n ikogo z m ęż­
czyzn, tylko sam e kobiety, k tórym  oświadczyli w im ien iu  P .P .S . ,  
że przyszli za b rać  b lankie ty .  Z abraw szy  się do dzieła ,  to w a­
rzysze skofiskowali 1 8 0  b lank ie tów  paszpor tow ych  i s ta ry  
rew olw er  —  w łasność  rządo w ą ,  podłożyli pod kasę og n io tw a -  
łą  dw a naboje  dynam itow e, co uszkodziło tylko zam ki.  Zo­
s taw iw szy  pokw itow anie  w im ien iu  P. P. S „  tow arzysze na  
odchodnym  zniszczyli p o r t re t  ca rsk i  i księg i  ze sp isem  lu d ­
ności.  W iadom ość  pism b rukow ych, ja k o b y  tow arzysze żą ­
dali p ieniędzy, j e s t  n ikczem nym  oszczerstw em , albowiem p a r -  
t j a  n a s z a  o rg an iz u je  n ap a d y  n a  gm iny  jedy n ie  w celu zdo­
bycia  b lank ie tów  paszportow ych.

MIECZYSŁAW SKARŻYŃSKI.
Jednocześn ie  ,z n ieodża łow anem i tow arzyszam i —  Józe­

fem Syską i Ludw ikiem  Ciupą —  powieszono M i e c z y s ł a ­
w a  S k a r ż y ń s k i e g o ,  byłego bo jow ca, który , a resz tow any, 
zd ra d z i ł  towarzyszy i pom ocny był „O c h ra n ie "  w t rop ien iu  
rew oluc jon is tów . Opam ięta ł  się po niewczasie . P rz e s ta ł  od ­
daw ać żand arm om  us ług i ,  za  co go też skazano  na  śmierć 
i s t racono .  Oby je g o  sm u tny  los s ta ł  się p rzykładem  o d s t r a -  
sza jącym  d la  w szys tk ich  ludzi o s łabych  se rcach ,  którym 
w chwili s tanow czej może z a b ra k n ą ć  h a r tu  woli, aby trzy ­
mali s ię  j a k  na jda le j  od o rg an izac j i .

Pokwitowania .
OKRĘG WARSZAWSKI.

L i s t o p a d  i G r u d z i e ń .  Ś ródmieście za  bib. 
2 .1 0 ,  P ow ą zk i  za  bib. 3 .5 0 ,  Je rozo lim a za bib. 1 .5 0 ,  in te l ig ieu -  
c ja  za  bib. i p odatek  1 2 .7 5 ,  od J.C. n a  techn ikę  cen tr .  1 r.

OKRĘG CZĘSTOCHOWSKI.
G r u d z i e ń .  Dz. R a k ó w: Pod. n r  bl. 5 Jow isz  0 .8 0 ,  

bib. „ Ś w i t44 2 0  kop, brosz. 1.-15. Dz. K o l .  pod. n r  bl. 22  
ko leżeńska  2 r . ,  bib. „ Ś w i t44 1 r . ,  „ P r z e d ś w i t44 i brosz. 1 .3 0 .  
D z. P r z ę d z .  Pod. n r  bl. 17  P a ry ż  2 .6 0 ,  n r  bl. 16 B ra -  
zyl ja  5 0  kop, z bl. w ięziennych 15 k, „ Ś w i t44 3 rb ,  „ P r z e d ­
św it44 i brosz. 5 r. Dz. W a r s z a w s k a .  Pod. n r  bl. 35 
kwas 1 .6 0 ,  n r  bl 3 4  H ane i . 2 0 ,  n r  3 6  Zuzul 1 .5 0 ,  n r  33 
F ra n k  5 0  k, n r  3 2  Ucho 20  k, n r  39  P o c iecha  70  k, n r
3 0  P o c iecha  60  k, n r  37  P ociecha  4 0  k, n r  61 Różny 65  k,
n r  31 S t in g a  5 0  k. B ibuła:  za leg łe  za  brosz.  1 .0 5 ,  „ Ś w i t "  
4  r, b rosz  i „ P r z e d ś w i t44 5 . 0 3 .  S to su nk i  in te l .  za  brosz, i 
„ P r z e d ś w i t44 9 6 kop.

OKRĘG ZAGLĘB10WSKI.
L i s t o p a d .  Dz.  N i e m c  e. Kazim. pod. par t .  1 5 .2 0 ,  

Ja k ó b  1 r. i za bib. 2 .5 8 .  N a więźn. po li t  na  listy: n r l  —  
1 .2 7 ,  n r  2 — 0 .3 5 ,  n r  3 — 1 .1 0 ,  n r  4 — 0 .4 5 ,  n r  5 — 0 .5 7 ,  
n r  6 — 1 .2 7 ,  nr  7 — 50 k, n r  1 0 — 5 k, n r  1 3 — 2 0  k, n r
1 5 — 3 0  k „  nr  1 6 — 2 0  k „  n r  1 7 — 3 0  k.,  n r  1 8 — 3 5  k.
Dz. D ą b r o w a :  H. B. pod. pa r t .  n r  bl. 3 — 2 0  k, n r  4 —  
6 0  k, n r  1 5 — 1 .0 5 .  P aryż  pod. pa r t .  1 .4 0  i bib. 0 .9 3 .  
H u ta  K saw era  bib. 0 .8 5 .  Dz. S o s n o w i e c :  H o jn a  pod. 
p a r t .  1 .6 0 ,  S am a 0 .4 0 ,  S am a za  n r  51 „G órn ."  1 .5 0

G r u d z i e ń .  Dz.  D ą b r o w a :  pod. p a r t ,  za leg łość  
„ B a b e l"  n r  2 — 1 .2 0 ,  n r  3 — 0 .4 0 ;  za  g ru d z ie ń  n r  2 — 1 .8 0 ,  
n r  3 — 0 .2 0 ,  n r  4 — 0 .4 0 ,  n r  5 — 1 .2 0 ,  n r  2 9 — 1 r. Od M. M. 
6 0  k„  B. 1 r ,  D. 1 .5 0 ,  M. 8 0  k, N. 2 r ,  S ekw ana 1 .80 .  
B ibu ła  i I label za brosz. 0 .8 0 ,  S ek w ana  za  brosz 1 .7 0 ,  za 
„ R o b a "  n r  2 4 0  1 .5 0 .  Pom oc więz. i Babel 1. n r  2 7 — 0 .8 5 ,
1. nr  2 9 — 0 .3 0 ,  S ekw an a  n r  2 4 — 0 .3 8 ,  n r  2 5 — 0 .4 5 .  Za 
bib. od Bez (s tos  in t . )  0 .6 0 .  Dz S o s  n.: Pod. „ C h o jn a "
n r  13 i 1 4 — 2 .2 0 .  Bib. i brosz. 3 .2 0 ,  „ P r z e d ś w i t"  3 0  k „  
zaległe b rosz.  2 .5 0 .  Pomoc więz. C hojna  1 .1 0 ,  0 .2 0 ,  1 .2 3 .  
S a tu rn  0 .2 0 .

S p raw ozdan ie  kasowe z o k ręg u  P łock iego  odk ładam y 
do n as tęp nego  num eru .


